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Nasze dążenia.
Pnszc&ając w św ia t  n in ie jszy n u ­

me r  £1 k oc h a n e g o  p rzez  d r o ż y n ę  
śpiewaczą p i se mka .pos lam ow i l i śmy  
odezwać się k i lku s łowy  do  n a ­
szych rodaków,  p rz e ds ta w ia ją c  im 
misze  d ą ż e n i u  t. j. wlaśeiwy cel ,  
d la  k tó r eg o  tyle  s ta ra i  i zab iegów 
p o d e j m u je m y ,  aby  / w i ą z e k  Ś p i e ­
waków Po l sk ic h  w A me ry ce  u t r z y ­
mać .

Częs to  s ły sz ym y słowa:  „dobrz e  
młodz ież  nasza  czyni ,  że g r o m a d z i  
się w l ow ar z y s t w a  i w yś p ie w uj e  
flasze p iosnki ,  d la  młodych  za- 
lmwa jes t  n i e zbędną ,  n i e c h a j  się 
więc bawią-  S ł ysze l i śmy  te s łowa 
iic> raz s łysza łeś  i ty ko c h a n y  Czy 
ó li iku .  bow leni t a k ie  jest  ogólne  
m n i e m a n i e  o nas zy c h  to w ar z y­
s twach .

\ a  oko  n ie m a  w tyołi s łowach 
żadn e j  zlej myśl i ,  gdy j e d n a k  bl i ­
żej nad tętn się za s t a n o w im y ,  spo-  
strzezt  my.  że każdy,  k tó ry t . k i e  
zda m,  wy po w ia da  lub  podziela ,  
czyni  nam ś p ie w ak om  zn iewagę ,  a 
sam ej  idei śp iewacze j  wyrządza 
n ie s ł y c h an ą  k rzywdę.  I gdz ież  to 
ta k r z y w d a ?  —  z a py ta  nh  icilcn, 
I r/.ywdft idei śp iew acz e j  dz iej e  się 
przez  w yg las / a i i i c  ow\  h uieroz 
s ą d n y c h  uwag :  . .niech się więc b a ­
wią.1' Krzywd/ ; ;  nas  te słowa,  ho 
wiem nic d la  zaba wy  z a k ł a da m y 
eh  Ary śp iewack ie ,  nic  d la  własne j  
prz_v lemiiosci  z t a k im  mozołem je 
u t r z y m u je m y ,  n ie  d la  m ło d z ie ń ­
c z y c h  ig raszek  i za ch c i an ek  p o d ­

t r z y m u j e m y  .,Związek  Ś p ie w ak ó w  
P o l sk ic h"  w y m a g a ją c y  wiele p r a  
cy. mozołu i wydatków

\\  o r g a i uz o w ai un  i u t r z y m y w a ­
n i a  cl iórów śp i ew ack ich ,  prócz pod  
t r z y i n y w a n .a  d u c h u  na rodow ego  
p rzez  śp ie w an ie  p ieśni  narodowych ,  
u kr y ty  jes t  cel czys to  po l i tyczny ,  
t. j. werbowanie  młodzieży  pod 
s z t a n d a r  na ro do w y:  tej  młodz ieży,  
k tó r a  w d a n e j  chwi l i  ma  s t a n ąć  do 
apelu,  ażeby  na o ł t a rzu  o jc zyz ny  
złożyć o f i arę  ze swego  zdrowia ,  
mien ia  i życia.  Tak im je s t  cel n a ­
szych chórów,  t aki  cel po s iada  
„Soko l s two ,"  t aki  ct-1 posiada  ,Al ło  
dz ież "  1 t aki  cel w ogóle ma ją  
wszys tk ie  nasze T ow ar zy s t w a  i or- 
g am za cy e ,  k tó re  nie  dla ma te r ya l  
n yc h  zysków,  ah d la  idei p o w s ta ­
ją i i s tn iej ą .  Nie  g r a jm y  d łużej  
w c i u c i u b a bk ę .  Młodz ież  nasza  
w in n a  g r o m a d z ić  s ię  w l o w a r z y ­
s twa,  w k tó rych  pod różnemi  po 
zoraQii p r zy g o t o w yw ać  s ię  w in n a  
na te chwilę ,  na k tó ra  naród  nasz 
od s tu  lut. czeka :  młodz ież nasza  
wi nn a  w ied / i ce  j  tein d la  czego do 
takiel i  towarzystw wstępować  20 
bow iąz ana ,  a s t a rs i  ri.ie tylko nii o- 
s ludz ać  zapału ,  ale owszem dążi 
nia  nasze j  młodzieży zobowiązań t  
pop ie rać .  i to nie tylko s łowem ale 
i czy c c i i i .

My Polacy,  ze wszech  s t ron  u- 
c i emiężeni .  n ie  m o że my  j a w n i e  po 
l i tyki  nasze j  up ra w ia ć ;  dlat> go  to 
tworzymy p r ze ró ż n e  o r g a n i z a c j e ,  
ażeby  p r ac y  nasze j  nadać cechy ,  z 
L tó remi  wolno n a m  is tn ipć  nie

wchodząc w kol izye z władzami  
rządów zaborczych .

Wyże j  wy powiedz iano  zdun ie  
p o p ie ra m y  tein.  że g d y b y  chóry  
śp iew ack ie  i g n ia z d a  sokole wt O j ­
czyźnie  I s tn ie j ąc e ,  d la  za baw y ty l ­
ko i s tn iały ,  ro d op r aw d y  rządy  z a ­
borcze n ie  b r a ły b y  ich w tak „ c z u ­
łą" o p ie k “ . o b s ta w ia j ąc  wszelkie 
z j azdy  i zloty p o l i c j ą  i ż a n d a r m i  
ryą.  I m  t am w o jczyzn ie t r u d n o ­
ści s t awia ją ,  a p om im o  tego t y s i ą ­
ce młodz ieży  s k u p ia  s ię  pod s z t a n ­
d a r y  śp iew u  i soko l s twa?  bo m ło ­
dzież  se rcem przeczuta  swój  o b o ­
wiązek,  a s t a r s i  pozna li  . . i c l i  d ą ż e ­
n ia .  A czy was ko ch a n i  cz y te l ­
nicy dziwi zachowanie  s ię  m łod z i e ­
ży polskiej  w k r a j u ?  c h y b a  nie ,  
a lbowiem my Polacy,  j e d y n ą  silę.  
j e d y n e  wojsko w młodz ieży  i w ich 
o r g a n i z a c j a c h  p o s ia d a m y :  to n a ­
sze polskie wojsko,  to nas i  w sk r ze ­
s iciele O jczyzny .  N es z e  chory  
śp ie wac k ie  i g n ia zd a  sokole t-. t y l ­
ko s k r o m n e  nazwy po lskich p u ł ­
k ó w . w k t ó r ych  młodz ież nasza  
s łużyć winna.

Takiemu są ..iiitSZt* dą ż e u i t* *  i 
d la  t a k ich  a m e  innyc h  celów p r a ­
c u j em y i p ro s imy  naszą  s ta r szą  
brać o pomoc,  o zachę tę ,  o d o b r y  
p r / y  kiad.

('■ I nasz wzn ios ły ,  bo ce lem n a ­
szym wolna Po l ska  lecz g d y b y ś m y  
nawet  tego celu nie  po s ia d a ł ' , t o  czy 
dla  sa me j  p ie śn i  na rodowej  n ie  
war to zachęcać  nasze j  młodz ieży 
do w s t ę p o w a ni a  w szeregi  ś p i e w a ­
czej  d r u ż y n y ?  d la  tej p i e śni  o k t ó ­
rej  nasz po lski  ch ło pek  nu c i :

Ju/by mnie dawno deska przykryta 
grobowa,

Gdyby nie piórnika, nie -krzypka 
lipowa.

One to moją rozjaśniają strzechy,
Bogu na chwałę, ludziom na pociechę.
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Co to j e s t  śpiew?
Razem z cz łowiek iem po w s ta ła  

na  z i emi  mowa ludzka,  k tó r ą  w y ra ­
żono  myśl i  11 a zewną t rz .  Siowo 
j e s t  g łów ną  ozdob ą  i wyłączną,  wla- 
mośc ią  n a t u r y  ludzkiej .

Raze m z mową zaczął  za pe w ni e  
i s t tdeć  śpiew,  k tóry by l wyrazem 
g lęhszyoh uczuć,  bądź  to sm ę tn y c h  
bądź rad osnych .

C i o s  ludzki  jesl na j p ię k n i e j sz y m  
in s t r u m e n t e m  m uz y cz ny m .  Nic 
mu do ró w n a ć  nie może.  Ale. 
jeżeli  i n s t ru m e n t  ten n iedb a le  p i e ­
l ę gnowany ,  psu je  s ię  b a rd z i e  j, nizli  
jaki inny  i n ap r a w i ć  go n ad er  t r u ­
dno.  Ch c ąc  wyrob ić  sob ie  glos.  
t r zeba  ćwiczyć się o ile możności  
na j wi ęc e j

( >tóż niektóre reguły c o d o  śpi 
w u .

1. Ś p ie w ak  powi len się zawsze 
s t a ra ć  oto,  aby  mial  w zapas ie  jak 
na jwięce j  powiet rza ,  tego bowiem 
w \ ma g a  s i la g łosu Alusku ly  p i e r ­
s iowe i n i ż szych części  (dala I r że ­
li i o c h r a n ia ć  bardzo  s t a r a n n i e  od 
w s / t  iki -go os łabien iu .

O d d y c h a ć  należy l ekko i p r ę d ­
ko Z by t  śc i s ł e  o b w ią z yw an ie  g a r ­
dła.  p o d n os z en ie  g łowy w gó rę  lob 
sp u sz cz an ie  na  doi,  b a r dz o  n ie ko ­
rzys tn i e  o d dz ia ływ aj ą  na  gtos.

2. Pe łny ,  czy s ty  i dzwięczn j  
glos,  zależy od s i lnej  b ud ow y eia- 
la śp iew a ją ce go ,  j e d n a k ż e  i piskl i  
wy glos  d a  s ię  przekształci ' ' '  na  
jędrnie jszy.  p r zez  ro z t r o p n e  użycie 
za cz e r p n ię te g o  powiet rza ,  i u n i k a ­
n ie  wsze lkiego w yc ią ga n ia  rrardła 
w górę.

' l a k  zwany g los g a r d ło w y  (fj- 
s t ida) ,  k tó ry  śp iew ak  mo/.e ro z p o ­
znać  po d r że n iu  ga rd ła  a s luc l i aez  
po  p rzy t lu n . io ne m śp iewie ,  n a j c z ę ­
ściej  pochodz i  z te j przy czy ny  iż 
Śpiewak z b y t  g w a ł t ow ni e  i p r ę d k o  
c hw yt a  tony wysokie  przez co p o ­
wiet rze,  wyrywając  się gw a ł town ie  
z ga rd ła ,  idzie nie n a t u r a l n y m  t r y ­
bom do  ust ,  lecz wpierw ud erza  o 
ty ln ą  część p o d n ie b ie n i a  i r o z s y p u ­
je  się.  b ł ądzą c  po j a m ie  us tne j .

i .  N ie k t ó rz y  śp iew a jąc  rusk ie  to ­
ny c i sną  z b y t  mocno  k r t a ń  ku do 
łowi,  przez co kana ł  oddech ow y 
(dysza,) za czy na  drzeć,  i d l i  tego  
powie t rze wychodz i  z g a r d ła  nie 
równo,  i glos  j e s t  n ie  n a t u r a l n y  i 
r ażący.  T en  ty lko  może  b rać  d o ­
b rze  n i s k i e  tony ,  k to  posiada  si lną,  
sze ro ką  k r t a ń  i od p ow ie d n i ą  na 
g łośnie.  N ie  należy więc si l ić się 
na  zby t n i skie  lub  wysok ie  tony.  
gdy ż  s m u t n e m  tego n a s t ę p s t w e m  
jest  ch r a p o w a to ść  g łosu,  u t r a t a  na 
tu r a l n e g o  dźw ięku ,  s i ły i t rwałości .

> Każd y  śp i ew ak  w iedzieć p o ­
win ien .  na ezem zali ży czy st  u sc ,  
h a r m o n i a  i c h a r a k t e r  m o w y .  
k t o  źle mówi.  ten żle s łyszy,  a k to  
n ieczysto  i ch ra p l iw ie  mówi tego 
śp iew jest e 11 ca pi i v y i n ieczysty.

( hcąe wyrob ić  sob ie  glos  n a l e ­
ży też wiedzieć o tein.  że ku t em u 
kon ieczn ie  jest  po t r ze bn e  czys te  i 
d o b i t n e  wy ma w ia n ie  samogłosek  
tj. a. e, i. u. o. \ .  gdy ż  on e  to ma ją  
g łówną  rolę w- czy s tym i wyra żne m 
Śpiewi( - l ednem słowem,  chc ąc  
sob ie  wyrob ić  glos.  t r zeba  ewiezye 
się w s i ln em  i os t r em w y m a w i a ­
niu.

l e n .  łydko d o br ze  trio" i. k tó rego  
ła two z roz umie ć  mo ż n a  i k tó rego  
mowa je st  p r z y je m n ą  d la  ucha .  — 
lak sa mo  teu ty lko  p i ę k n ie  śpiewa,  
kogo moż na  z rozumieć  i sp r zy jem-  
nośc ią  śp ie w u  j ego pos łuchać .

Nie  każdeg o  n a t u r a  ob da rz y ł a  
p ię k n y m  g ło se m ,  kom u więc t a k ie ­
go b r aku je ,  powin ien  wiele p r a c o ­
wać,  a b y  go sob ie  wyrobić,  a p r zez  
c o r  o tóż  pr/ .cz r e g u l a r n e  ćwic ze ­
n ie  s ię  w śp ie w ie  i jeżeli  ma s p o ­
sobno ść  do b r a n i a  lekcyi  śpiew u. 
uczęszczać j ak n a j re gu la r n i e j .

Bo j ak  we wszys tkieu i  tak sam o 
i w śp ie wie  ćwiczen ie  o dg ry w a  n a j ­
ważn ie j szą  rolę.  O n o  n a d a j e  s ł a ­

bem u  głosowi  silę,  rozszerzają!  
ob ję toś ć  skal i  i u s t a l a  n iepewn ość  
po d r u g ie  u m ia r k o w a n e  a r o z t r o p  
ne ćwiczenie ,  k sz ta ł cą  o r g a n a  g ł o ­
sowe n ad a ją  im g ię tkość  i w y t r w a ­
łość.

„ K r t a n i e  ludzk ie  p o d ob n e  do 
s t r ze lb 1* powiedz ia ł  pewie n  muzyk ,  
t ak j e dne  j ak i d r u g i e  należy 
wciąż czyśc ić  i używać,  inaczej  
liow iern za rdzewie ją .

l)>iesio< ina

Członkowie  Związku  .Śpiewa­
ków Po lb k ich  w A m er y c e  chcąc  za 
bezp ieczyć j a k n a j t r w a l s / y  b y t  swo 
j( 1 o r gam za cy  i, opod a tk owa l i  się 
p ew ny m  mie s ię cz ny m p o d a t k i e m  
k tó r y  r eg u l a rn ie  sk łada ją .  J e s t  to 
b a rd zo  sz lache tne ,  choc iaż  swoją 
d rog ą  konieczne,  gdy ż  kierownic!  
wo podobn i  i o r gan izac j  i i d o s t a r ­
czan ie  nut ,  w y m a g a  kon ieczn ie  pe 
w nogo fund uszu  W y m o g i  l as
k ie rownic twa  j a k o te ż  zai pa l rywa-  
n ia w nu ty ,  są s t os un k ow o dość 
wielkie  i t r zelm o gr om ni e  s k r u p u  
l a tn ie  rozporządzać ,  ażeby  koniec 
z koń ce m związać Byłoby więc
b ar dz o  p o żą da ne m,  ażeby chory  do 
b rowoinie  składa ły  pe w ne  of iary,  
k tó r e  my naz w iem y . .dzies i ęciny" 
O f i a ry  te wp ływałyby  nie z kas 

chórów.  ani  poszczególnych  
e, lonków,  lecz tworzy łby  t akowe 

dz ies i ą ty  grosz z ( zys tego  docl io 

du  z. każdego  u r ząd zo n eg o  ko n ce r  

tu.  balu ,  piluiSku i t. p przez. 1 l ib ­
ry zw iązkowe.  Chóry  nasze częs to 

coś po df ba c g O  U r ządza ją i zawsze 
p rawie  do  kas  tychże  chórów 

wpływa,  więc i z „dz ies ięc in  cos  
do  ogó lne j  kasy.  bez uszcze rbku  

k ieszeni  coś  by wpły nę ło  P o d łu g  
naszego  zdania ,  chó ry  nic na tom 

n i "  uc ierp ią ,  a „Z w ią że  > zyska  
na  t ' ‘in wiele. Co to n p  zrobi  za 
różn icę  chórowi ,  jeśl i  ten -zarobiw­

szy' S2->.oo, 8^ o() o dd a  Związkowe,  

lub  za ro b iw szy  $1 00 ,10  kas ie  zwią 
z. ko w ej p rzekaże V a „Związek  ’ d u ­

żo sko rzys tać  może
P o m y ś l m y  o „dz ies ięc inie
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Z tri i tr* sokret .anwi g e n e ­
r a l n e g o .

W y j n ś n i e n l e .
Oko ło  ir, R a ź i z ie rn i k a  wysia łem 

do wszys tk . ch chórów dr u k o w a n y  
rapor t  f inansowy,  sądząc,  że sek re  
t a rze pośpiesz;) się z w y pe ł ­
n ien iem  tyel iże i w j a kna jb l i ż szyn i  
czasii1, wraz z należy tośc ią  na  m o ­
je ręce prześlą  T y m c z a s e m  do 
dzi si a j  do p ie ro  k i lka  chórów 
r a c h u n k i  swoje u regulowało ,  a r e ­
szta.  ,ak d o w ia du ję  s ię  z korespon-  
dency i  sekret.arzów m e  wie co z 
teiti f an t em  począć.

W sku te k  tego  pozwalam sobie • 
w y jaśn ić  Szan .  Kolegów Sekr ,  że 
od tąd  r ac hu n k ów  nie wyse łam;  
każdy se k re ta rz  chóru  zol iowią/ .any 
sam na leży to ś ó od swi go chó rn  o- 
bi iczyc i t akowa wed łu g  formula -  
i za  u gr up o w a ć  i p rzes iać  do  G en  
Sekr. ,  na k tó re  o t r zy m a  p o kw i to ­
wanie.

I czyni ł em to d la  tego.  że lepiej  
że każdy  sek re t a rz  chóru  sam 
t r zy m a  s t an op ła ty  do  Związ ku  
aniżel i  mógłby to uczy nic s e k r e ­
ta rz  generalny

P e w n e  ch ó r y  nadesła ły p oda te k  
w iloótfi ti ce n tó w  od członka,  tu t a j  
n a d m ie n i a m  że obowiązkowy po­
d a t ek  do  Z w iąz ku  j e s t  ( l i )  j e d ­
ni  «c ie  c e n t ó w  od członka.

( p rasz am więc Szan.  ch ó r y ,  aby 
raczyły uiścić s ię  z zaległego p o ­
d a t ku ,  co p rzyczyn i  s ię  do  więk­
szego po rz ą d ku  i polepszy f in a n so ­
wy s t an  nasze j  organizacy i .
, /  ko leżeńsk im pozdro  r i enieu i  i 

has ł em G ór ą  P ie ś ń !
Pa\yb.1 N o w i c k i . Gen.  Sekr .

K o le d z y  nw . tga .

W s ku te k  l i rakn adresów,  wyse- 
lam .,11 a r m o n i ę “ na ręce s e k r e t a ­
rza, lecz p o r a /  os t a tn i .  N u m e r  
g r ud n io w y  wysetain na  imię każde ­
go e/ . lonka.  r p r a s z a m  p rze to  o 
adresy  wszys tk ich członków,  b o ­
wiem ten tylko  o t rzyma .  czyi  a d ­
res pos iadam,  \ d r e s y  mu sz a  być 
p rzes iane  i iajpóźni i  j lo 1U G ru d -  
nia.

Id Eos' O lszewski  a d m in i s t r a to r ,  
alid Sycdinore,  Bu t fa lo ,  N V

Z N a n t i c o l i e .  Pa.

D roci  K o l e g o  R e d a k t o r z e !
Pr z ed e w sz y s t k ie m  przy jin od 

nas  PennsyIwańczyków szczere p o ­
d z i ęk o w an i e  za świe tn ie  z r e d a g o ­
wany n u m e r  paźdz i e rn iko wy  „ H a r ­
moni i ' ' ;  b a rd zo  n am  się  p ou o b a  i 
sadzimy , że na sz a  d r u ż y n a  zwią z ­
kową  j e s t  zadowolona,  i że korzyść  
o Iniesie z swego  u rzędowego  o r ­
ganu .

P u b l i cz n ie  ośw ia dcz am  że wszy­
scy cz łonkowie  z ch ó r n  Brac i  R e ­
szków o g r o m ni e  zadowoleni  z ea- 
lego zjnz In. a szczególnie j  z p r z y ­
j ęc ia  j a k ie g o  do zna l i  od śp i e w a ­
ków i obywate l i  b n i f a l osk ieh .  O bór  
nasz  b ie rze  się do  p r acy  chę tn ie ,  a 
powodem tego n o ta tk a  w „ H a r m o ­
nii  z Ch icago ,  w k tóre j  mowa że 
. . l i rę" na przysz ły  rok zdo będz ie  
a lbo c h ó r  Pa d er e ws k ie g o  albo 
ch ór  C h o p i n a  z Chicago ,  o tóż m y ­
śm y  sobie  powiedz ie l i  że ani  j eden  
ani  d r u g i  bo  my  właśn ie  „ R e s z k o ­
wie” od eb ra ć  po s t a n o w i l i śm y ,  a 
pon iewa ż  my tu  w ko pa ln iac h  p o ­
s i a dam y liart  i mocną wolę,  p rze to  
koledzy , ,look o u t " !  O be c n ie  p r a ­
cujemy nad  w y s ta wi en i em  p r z e d ­
s t a w ie n i a  t ea t r a lnego ,  k tó r e  d o ­
b rze  n am  się  uda,  bo  kolega T w a r ­
dowski  gor l iwie p racu j -1, a i a m a t o ­
rzy z całej  wiły p rzy k ła d a j ą  się do 
pracy.

P a n  .Stanisław Kurzy d łow sk i  w 
W i l k es ba r re  zorgan izował  chór  
męski ,  k tó r y  spodz iewamy się  p o ­
większy szeregi  związkowe

N iec ha j  S , \  Kolega nic  bierze 
mi za zle i/, t ak o twarc ie  w y s t ą p i ­
łem ze my.  a m c  k to  inny  „ l i r ę” 
wziąć mus im y,  ch cem y ja d la  tego  
u/y sk ać ,  ażeby za lal dw a  na  s e j ­
mie Z N . P.  w Wi lk  es Rnrre.  p o ­
kazać  ją p. C Ma ł lek ,  k tó ry w swo 
1111 paź dz ie rn ikowy m „ Z i a r n i e ” 
l ak  s rodze  ubolewa  nad ś p i e w a k a ­
mi z( Wscho du .  T en  p an  . .doży­
wotni  d y r y g e n t ” szydzi  ze W scho­
du,  widoczn ie  musi  to hy<‘- b a r  
dzo  „n n i n d ry  i wielgi  el ek '

Rozw oju  i po wodzen ia  n as ze m u  
Związkowi Śp iewaków.

G ó r ą  P i e ń !
H a m a k i  F  S a k o w s k i

Rn K o l e g ó w  i K o l e ż a n e k

Z miłości  d la  nasze j  d ro g ie j  or  
ganiz.acyi,  z miłości  d la  p ie śn i  n a ­
rodowej ,  z miłości  d l a  k rze wien ia  
p ie śni  pol skie j  na  obczyźn ie ,  każdy 
z kolegów win ien  s t a ra ć  s ię  o p r e ­
n u m e r a to r ó w  d la  „ H a r m o n i i " .  
P rz e z  p o z ys k iw an ie  p ła t n y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w  z y s k u j e m y :

1. K a p i t a ł  p o t r z e b n y  do  wyda-  
n ic tw a  muzycz neg o ,  k tó re  ażeby  
ze s k u t k i e m  s łużyć mogło,  p o t r z e ­
b u j e  nak ła d u ,  u lepszeń  i t d .;

-!. cz łonków do  chórów śpiewu  
ekich  a przez to sa mo  d la  Z w ią z ­
ku ;

•i s t a j e m y się  r zeczywis temi  
k rzewic ie l ami  p ie śn i  po lskiej  na  
z iemi  am er y k a ń sk i e j ,  bo niesiemy 
wiadomość  o nas  t a m  gdzie  do.  
tye h ez as  jej  nie m ia n o

Nowy c h o r .

Honorowy członek Z. S. P.  kol.  
No wick i  —  jak n a m  do n o sz ą —-nie 
us t a j e  w p racy,  ale p os ta ra ł  s ię  o 
za łożen ie  nowego  ch ó r u  „ H a r m o ­
n i a ” , p rzy kościel e św.  Sa lom ei  w 
kens i . i g to i i ,  111. W i e l k ą  pomocą  
w za łożeniu  tegoż ch ó r n  'jest Wifd.  
ks. G ronkowsk i  „ H a r m o n i a ” , na  
wzór chóró w Bay s iek ieh  upr aw ia ć  
będz ie  śp iew ko śc ie lny  i na rodowy 
ażeby  mogła  s łużyć i Bogu i O j .  
czyf.nl e.

N as z em u  ...J ankowi"  należy się 
uzna n ie ,  że właśn ie  s t a ra  się  o o r ­
g an iz ow ani e  t ak ich  chórów są d z i ­
my więtyże zna jdz ie  naś ladowców i 
jak do tychczas ,  nada l  p rzyk ła dem
świecić będzie.

Szczęść, Boże „ H a r m o n i i ” w 
Kmis ing to i  cześć mi łośn ikom,  
którzy  do  zo rg a n iz o w an ia  s ię  przy 
czyni l i .

P m i u r l f t  r a t m z y  ,, 11 a i m n n i i ' .

Zapłaci l i  za „ H a r m o n i ę " :

R o m a n  S t ob ieck i  z Ch ic a go  $1.00 
Andrze j  Mak ows k i  .. 1.00
H i p o l i t  Uczciwek ., 1.00
S. W  K l u k  F  luczycki  

z Bu i fa l c  1.00
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NOTATKI.

N ajw ięk sz ą  sz tuką  u śp ie ­
waków jest  harmonia .

( ' zy ta jm y  „ H a r m o n i ę ”, 
rozpowszechnia jm y „1 lar-  
m o m ą ”, fcyjmy w harmonii ,  
śp iewajmy w harmoni i ,  a 
pieśń  nasza popłynie  górą .

Związek  Ś p iew aków  ko l ­
skich na przyszłym sejmie 
w Chicago  powinien pousta- 
nawiać  okręgi,  a miano w i 
eie wschodni,  południowy, 
zachodni i północny.

P an  A Małłftk, k tó ry  n a ­
zywa siebie genera lnym  d y ­
rygentem śpiewaków, m ógł­
by mieć także  ty tu ł  ,,uni 
wersa lny ianem eis to ru gdzie 
ryJko się bowiem pokaże,  
wszędzie w yprow adza  polo ­
nezy, tak  pi zynajm nie j  w 
swoim .,Z i a r n k u ” pisze.

P a n  l lensel  z Chicago  u- 
łożyl na czte ry  głosy do 
śpiewu Ogińskiego Marsza  
Żuawów. J ak k o lw iek  li­
tw or  ten co do melodyi nie 
jest  nowością ,  w każdem ra ­
zie p. I lens lowi należy się 
uznanie  za pracę,  nad d o d a ­
niem odpowiednie j  h a rm o ­
nii i zas tosowaniem do 
śpiewu.

lSgo S ie rp n ia  br. odbył 
sit Zjazd Kół Śpiewackich 
okręgu  po łudniowego w 
K ro toszynie  w K s ię s tw ie  
P o z n a ń s ł . iem. Udzia ł  wzię­
ły chóry z Ostrowa, K oby l i ­
na, P leszewa,  Sulmierzyc ,  
J a r o c in a ,  Miejskiej  Górk i,  
k o / m i n a ,  B orku  i k i o t o -  
szyna.  Śp iewaków z jecha­

l i . U t M O N T A .

ł<i się przeszło b0(), oprócz 
sporej  liczby p rzy jac ió ł  i 
wielbicieli pieśni polskiej .

Dr.  F K. Fronczak  były 
prezez komite tu  m / ą d z  i ją-  
eego Sejm X 1 I wydał d r u ­
kiem bardzo  p ięk n ą  ro z ­
p ra w k ę  pt. „ P a r t a c tw o 11.Jak  
kolwick dz ie łko  to t r a k tu je  
o sprawach  czysto fachowo- 
lekarsk icb,  to wr nie jednym 
w yp ad k u  do śp iew aków  za- 
stosowamun być może. Koz- 
pruwy Dr. Fronczak  a swiad 
czą,  że nasz kolega śpic 
wak gorl iwie  poświęca  się 
sp rawie  społecznej.

P i  zcjrze ' iśmy przes iane  
nam utwory kom pozyty  i 
1!. J  Za lewskiego  z C h ic a ­
go. Na  szczególniejszą 
w zm iankę  zas ługu je  „( )j ten 
Mazur  i wale . .Znalezione  
szczęście” . W utworach  
Zalewskiego  /nachodz i  się 
bardzo  wiele c h a r a k t e r y s t y ­
cznych myśli ,  znam ienu-  
jącyeh polskich kom pozy to ­
rów i dla tego polecamy t a ­
kowe naszej polskiej  p u b l i ­
czności. U twory  ułożone na 
fo r tep ian  są  bardzo  p rzys tę ­
pnie  opracowane,  i dla tego 
dla mniej  biegłych p rzy s tę ­
pne.

Niech  nam wolno będzie 
s taw ić  za p rzy k ład  kolegę  
U. i G w izda łę ,  k tó ry  bą 
d ąe w N o w y m York  ig s z o z e 
r?.e i go r l iw ie  ag i tował  dla 
Zw iązku  Śpiewaków,  czego 
dowodem poczynienie  p e w ­
nych kroków pi ze/  H a rm o ­
nię no w oyorską .  W eźm y
sobie p rzy k ład  z kol. <1. i 
gdzie  się ty lko  nada rzy  spo­
sobność p racu jm y  dla  Z w ią  
zku i dla  hasła  Gó;rą P ie ś ń !

Rozwój iowarzys łw  i or- 
gan izaey j  zależy jedynie  od 
roz t ropnego  k ie rownie twa 
urzędników'. J eże l i  zarząd  
energiczny,  chętny i w y t r ­
wały w pracy ;  jeżeli p o s ia ­
da u s teru ludzi z m ic y a ty -  
\vą, światłych , o r i e n t u j ą ­
cych się w każdej oliwili i 
okoliczności, r e z i r t a t — p e w ­
ny. Przec iwnie  dzieje się 
tam,  gdz ie  „Szanowny Z a ­
r z ą d ” z ty tu łu  jest  zarządem,  
gdz ie  pan prezes dla tego 
jest  prezesem ażeby p ro to ­
kóły podp isyw ał  i wsku tek  
ty tu łu  w ąsa  podkręcał .  W 
takie j  o rganizaeyi jeżeli był 
lad uczyni się rozprężenie,  
p row adzące  do ru m y  Wied 
ka przeto odpowiedzia lność  
spada  na zarządy ,  jeżeli te 
nie o ty tu ł  własny,a  o do lno  
organizaeyi dbały .

Na innem miejscu czyni- 
my w z m ian k ę  o p o zy sk iw a­
niu p renum era to rów  dla 
„I lai moni i” ,zaś  za p rzyk ład  
s taw iam y kol. Fr. W eng ie r -  
skiego, który  zyskał w p ie r­
wszym mies iącu  trzech p re ­
num era to rów .  G d yby  k a ż ­
dy członek, chociaż tylko 
jednego  p renum era to ra  po­
zyskał,  to przyczyniłby  się 
wielce do us ta len ia  bytu 
„H arm o n i i  ; i  powiększenia 
szeregu Związku

R ed ak to r  „ Z i a r e n k a ” d a ­
jąc nam n.iano koryfeuszów, 
przyznał  że i on jest  koryfe­
uszem, tek bowiem prawi:  

„Z żadnych  innych racyi 
w elkirn ( X I I  se jm ) nic zo­
stał ,  bo nic na nim w ie lk ie ­
go nie zdzia łano , owszem 
n i e p r z e p r o w a d z o no nawet  
połączenia  dwóch Zwiąż



H A R M O N I A

ków co /.duje się mimo być 
gdównorn, gięboko,  obrtry- 
sianem dz ie łem  k o ry f e u ­
szów z No. '2 ”. T u ta j  p. Mał-  
łek — bo on jest  r e d a k t o ­
rem powiedzia ł  że istni ej ; p 
także  koryfeusze,  z No. Igo.  
Co p. Małłek, czy takeśeie  
m yś la ł?  A pfe, n a /y w a ć  
swMłieh pupilów koryfeusza- 

■ m i .

k i l k a  z pism polsko am e­
rykańsk ich  zamieściło  o n a ­
szej „ H a rm o n i i  i ,.Zw iąz­
k u ” b a r d /o  pochlebne 
wzmianki ,  k tórych  jed n ak  z 
b raku  miejsca nie możemy 
pomieścić.  W każdym r a ­
zie, opin ia  naszego spo łe ­
czeńs twa p rzekona ła  się o 
uczciwości / . .  S .  P. i ł a j d a ­
c twach pewnych panów, kto 
rzy dla  miłości  własnej zruj  
nownć p ragnę l i  o rgan iza  - 
eyę, własność społeczną .

Pewnym  chórom a także  
członkom, radzimy wyuczyć 
s i ę  M ozartowską  „.Pieśń 
Zgody '  której  słowa brzmią  .

Brac ia !  d łoń  po d a j m y  /.gody,
Wśród j > inoś'-i i swobody
Niecl i  rui  ci dc sji ly \> a t / a s .
I d ź m y  | f u n d a  n a p r / . ó d  ś m i a ł o ,

Do  p.ry.yjaźm d u sz a  cala,
Zawsze  ty lko  zawsze wraz.
Z w rac am y  j ed n ak  uwagę, 

ażeby śp iewający  słowa tej- 
żt pieśni dobrze rozważyli ,  
a z pewnością  dłonie sobie 
podadzą .

i ak jak w całym spo łe ­
czeńs twie ,  tak  w organiza  
cyach i towarzys twach  o- 
siadt robak nienawiśc i  i t o ­
czy, i roztacza  nasze ciało. 
Ambicya zarozumia łość ,  
własna  miłość i inne „dya- 
belskie cn o ty ’ p rze szkadza ­

ją w [)1 i.cj dla dobni  spnlt 
cznego, — o swoją tylko 
sławę się dobijamy

P 1* O t o k ń ł.
S e j m u  X I I  Z w i ą z k u  Ś p i e w a k ó w  

P o l s k i c h  w A i i i c r j c c ,  o t lby-  
1 e go  w IJulTnlo,  N 1

( C i ąg  dids /y . )

O d cz y ta n o  znów te l e g r am y z ż y ­
cz en i am i  d la  Z w iąz ku  i tp .

.1 Od  T o w ar zy s t w a  Zwi r/.kn P o ­
lek g r u p a  l sza  ■/ Ch icago,  III. 2 od 
T o w a r z y s t w a  Narodowego ,  g r u p a  
Pi ta .  po dp i sa ny  W Przyb ysze wsk i  
i \ \  Nowicki  z Bay Ci ty.  Mich.

Z powodu fo togra fowa n ia  s i o , o d ­
roczono sesyę  na  !, godz.  p r z y ­
byw szy  inco rpnre  na])owrót .  o d ­
czy tano  t e l eg r am od Zarzut  hi C e n ­
t r a l neg o  Zw. n ar.  Pol w Am 

Naw ią za ła  się kwes t ya  fed racy i 
Związków Młodzieży,  Sokołów i 
Śp iewaków Po d ług ic h  d e ba ta ch ,  
na wnic sek  F  B. G we/daly z Bay 
Ci ty ,  pop ar ty  przez kolegę sekr .  
Se jm u ,  F r .  \ \  • ng ie rski i 'go  ■/. C h i ­
cago,  odłożono  sp raw ę  owa na  czas  
n ie og ra n ic z on y  N a s t ę p n a  była 
spraw a od łożona  im se jmie  XI. ,  a 
tyczącą się p l a r e i n a  kosz tów p o ­
dróży  Zarządowi ,  o m a w i an a  by ła  z 
zapaleni  Na wniosek kol. \ d a n i a  
M a je w sk ie g o  z ( ' i i icago.  nohwnlo-  
iin, aby  kóS/ t a  podróży  n-i s< jm za 
phif-one -/ustały Z a r / a d o w i  t.j. p r e ­
zesowi.  sekre ta rzowi ,  k as je ro w i ,  
biblio(# ka r /o wi  i 11j ry gen towi  g e ­
nera lnemu.  Dalej na wniosek J  
N. N o w i c k i e g o *  P u  lin'Aft Chicago ,  
po par ły  przez K. K o s i ńsk ie go  z 
( ’liicago, od łożona na  se jmie  XI  
sp raw a  cha r t erów Po w y j a ś n i e ­
niu przez kolegę F r .  Weugierf ikie-  
go,  znów na n ie og ran iczony  c / a s  
odłożona  /o s t a ł a  z z a u f an ie m  s z la ­
che tnośc i .  \ \  y j a śn ie n ie  kolegi  F r .  
\V“ i igierski  ego b rzm ia ło :  iż C h a r  
(er Związ ku  Sp.  Po l sk ich  w Ame 
ryee na  s tan  111. i gdz ie in dz ie j  zo ­
stał  wyjftt j  j u ż  17 Marc a  IS98 r o ­
ku  i r eko rd o wu n j  j a k o  n u m e r  
266-7911 w di i .u 20 .Marca 1S98 ro ­
ku  l eg a ln ie  _Ohartero\vany znosi  
p r a w n i e  C h a r t e r  wyjęty d op ie ro  10

S i e r p n i a  D U o i o k u .  na  co J a m e s  
i Kosę.  se k r e ta r z  s t a n u  Il l inois 

o f i cya ln ic  w l iście doniósł ,  że o s t a ­
tni  C h a r t e r  p o d łu g  j ego  o p in i i  z u ­
pełn ie  n ic  m a  ża dn ie j  war tośc i

N a s t ę p n i e  k o m i s j a  ks iążek / d a  
lii s p r aw oz d a n i e  o / n a j m u j ą c  I / I m  
iż wszys tko  jest  w j ak  n a j l ep sz y m 
po rządku .

S p ra w oz d an ie  kon isyi do  p o p r a ­
wy k o n s ty t u c y i  od łożono  .lo czasu 
wniosków [lodzielcuia na  okręgi .

Prezes,  kol. K.  S ik ors k i  z  Baj  
Ci ty,  Mich . ,  wręczył  r a c h u n e k  

Zg od y "  za w yd awn ic two  . . H a r ­
mo n i i "  /  roku  1899 w s u m i e  d o la ­
rów 30. Po d ł u g i m  d e b a to w a n i u ,  
na wniosek F.  X. K u eh a r / ew sk ie -  
go  z ( u icago,  od łożono  zap ła ce n ie  
tego  r a c h u n k u  i po lecono  za rzą do­
wi aby  s ic  po ro zu mi a ł  z delega ta-  
mi  na  se jm Zw.  Nar .  Pol.  do m i a ­
s t a  Toledo,  i z t a k ich ,  k tó rzy  r ó w ­
nież są d e l e g a ta m i  Zw. Sp .  Pol. w 
celu u m or ze n ia  lu b  d a r o w a n i a  te 
go  r a c h u n k u .  W razie zas g d yb y  
se jm Zwi,y/ku Nar .  Pol.  n ie  u m o ­
rzył r a c h u n k u  tego,  na  p o p a r ty  
wniosek •!. Ch m ie l iń sk ie g o ,  po le ­
cono,  aby -/ar z id Z w. Sp.  z f u n d u ­
szu nna l  prawo n a t y c h m i a s t  z a p ł a ­
cić.

N O W E  S P R A W Y .

Kolega  . la i r  * . i rzauowsk i  z B u f ­
falo, wnosi  aby  Z w . S p  Po l sk ic h  
miii 1 o r gan .

.7 westya  o twar l  t.
G o rą co  p r ze m ó w i ł  j en.  d y r y g e n t  

kol.  Leon  Olszewski  i zalecał ,  b \  
każdy  członek p r zy m u so w o o p ł a ­
cał  j e d n e g o  d o l a ra  rocznie,  k tó r y  
to o rgan  zawiera łby i dodatek 
muzj-czt iy.  Kolega J ó z e f  C h m i e ­
l iński  f o rm a ln ie  wniósł ,  aby p i ­
smo „ H a r m o n i a "  było o r g a n e m  
Związ ku  S p .  1’ols ł  i c h  w A m er y c e  
p r z y m u s ó w c m  i a b y  nic płacić j e ­
d n eg o  dola ra  rocznic,  lecz tylko  f» 
cen tów  mies ięczn ie .  W ni os ek  p o ­
pa r ty .  p rzeszedł

Nowy wniosek kolegi  P. Wen  
g ie r s k i ego ,  aby wa lne  S e j m y  i 
Z jazdy  Zw.  S p .  Po l .  zb ie ra ły  i o d ­
by w ały  s ię  co d w a  la ta  w czas ie  i 
mie j scu ,  gdzie  i W J n y  se jm  Zw. 
N a r .  Pol.  s ię  od byw a ,  to j e s t ,  j e ż e ­
li s ię  w tej  mie j scowośc i  c h ó r  na-
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l eżący do Zw.  Śp.  Po l sk ich  z n a j ­
du je .  J e że l i  w te j  mie j scowości  
żaden  c h ó r  by  n ie  egzystował,  
wtenczas  se jm m ia łb y  być  zwoł a ­
ny  przez  p reze sa  na nlwacy za dan ia  
większości  wszys tk ich  chórów 
pr ze s ła ne go  przozesowi / w .  Bp.  
P o l s k i c h  w A m e r y c e ,  wn iosek  
od łożono  do  p rzysz łego  se jmu .

(C ią g  da l szy  n a s tą p i . )

V\ r a ż e n i a  z X I I  Z j a z d u  Z. S. I' ,  

w A iii w B u f f a l o ,  N \

Opisał  ( y oel.

(Ci:ig dalszy )

Na k i lka  godz in  p rzed  p r z y b y ­
c iem ok rę t u  by łe m już  w p r zys tan i  
V że b \ ł a  to sobota ,  w k tó ry ch  to 

d m u c h ,  na jwięcej  w czas ie  wystn- 
wy gości  p r /y  bywało,  więc też n ic  
dz iwnego ,  że Buf fa lo sha  p r zy s t a ń  
p rze ds tawia ła  s ię  g w a r n o  i rojno,  
wyg lada łu  o na  na N ow o \  o r sk ie  
Cas t ł e  G ar d e n .  S p o j r za w sz y  na  
zegarek ,  p r ze ko n a łe m się  że m a m  
ieszeze spor a  chw i lę  czasu,  pos ta  
nowilem tedy  usadowić  się na j a ­
k im wygoi lnem nu j s cu ;  żt j e dna k  
p a n ie d z ie jk u  k rzes ła  pod ręka  nie  
było,  p rze łom  usadowi ł  sie na p r ó ż ­
nej  pace od  mydła ,  i Łupa li węzy 

. J a n k o w s k i e g o  „ L i b e r t y  z miną  
o bo ję tn eg o  e ln . i ezy ka  — pyka j ąc  
d y m e k  —  czeka łem

„ B on t  is c o m i n g ” ! rozległ  się 
głos  wpośród oc ze ku ją cy ch ,  a w tej 
chwi l i  t u b a  o k rę to w a  z a p o w ie d z ia ­
ła p r zybyc ie ,  m a je s t a ty c z n i e  p łyną  
cego pa rowca ,  na  k tó ry m z n a j d o ­
wało s ię  eo n a j m n ie j  1500 pa sa że ­
rów. O k r ę t  p rzy by ł ,  sp us zc zo no  
p o m o s t  i .  . . .  d w ie  fale łudz i  z m i e ­
szały  się z sobą.  W śr ó d  t ł oc zą ­
cych się za uw aży łem  g r o m a d k ę  p o ­
d r ó żn y c h ,  w k tó r y c h  do my ś l i ł e m 
się  za r az  „ l u t n i s t ó w 1 bo i twarze  
sa rm a c k i e  i miny  c z u p u r n e  — zpnć 
nasze.  N a jp ie rw  tedy sunął  g e n e ­
r a ln y  s e k r e t a r z  K a r p n s ,  dźw iga jąc  
ks ięg i  i n i e o d s t ę p n ą  ,k a m e r ę " ,  za 
pomocą  k tó r e j  ink p óźn ie j  mi 
mow il —  wyłapa ł  wszys tk ie  p ię k n e  
b u z i a k i b u f f a l o s k i c h  p an ie n :  zan im 
po w aż ny  p rezes  .-Mkorsk dale j  
Wiecznie krotoel iw i łowy F r a n e k

G w izda ła ,  a tuż  obok  s l r ze l s j acy  
n a  wszys tk ie  s t r on y  o czy ma  Ocrań-  
ski ,  o k t ó r y m  mó w io n o  że zakocha ł  
s ię  aż w c z te rn a s tu  „ .K a i m ac h ” ; da 
lej S ta s i u  M us ia ł  i wielu in n y c h ,  
k t ó r y c h  naz wisk  n ie  p a m i ę t a m .  
Za śp ie w ak a m i  czyl i  i naczej  za 
„ s i l ą” p os tę pow ało  „ p r a w o ” w p o ­
s t ac i  u roczych p a n i e n  Mus ia ł ,  Z a ­
rem bów ,  D ard as ,  E l i a s  i td.  p o ch ó d  
zaś z a m y k a ł  ob ła d ow an y  w a l i z ka ­
mi  z n u ta m i ,  d y r y g e n t  ]>. .Dzieni- 
szewski .  P o  cz e r s twyc h  twarzai  li 
B a y s i t c za n ó w  p o z n a ł e m  że ma ją  w 
sob ie  i e n e r g ię  i życie i h uk  . .  . 
g rosza,  ho pa n i ed z ie j k u  wszys tko  
to j a ko  pączki  wygląda ło.  K o m i te t  
z p  k  N o w a k a  i W M ic h a l sk ie g o  
nie  zwlócząc za br a ł  ca la  wia rę  na  
t r am w a j  i da le j że  do  głów nej  k w a ­
tery.  gdzie  już  n ie z m o r d o w a n y  Dr.  
F ro ue ża k  wraz z p rezesem lokaeyj  
n ym p. J  Żyd ow icz  oczekiwa li .

Bo ob o p ó ln y m  acz k r ó tk ie m  z a ­
p o z n a n iu  się,  j edn i  do p r ze zna cz o­
n y c h  kwate r ,  i nn i  do b u f e tu  s ię  
udawszy ,  za p o z n a w a l i  s ię  z d r u ż y ­
n ą  buf fu loską .  P rz y  bu te lce  szcze ­
gó ln ie j  rozwiązały s ię  j ęzyk i  i t am 
moż na  było poznać  że Jhiys i teza-  
u ie  to i do  l anca  i do  różańca,  a i 
na  „ s i a r c e ” im nie zbywa ,  bo raz 
po raz moż na  b y ło  s łyszeć:

T m ,  t ra ,  t rn  t m  t n .

My śp i e w a c y  z l iny Cily ,

N as  jf low u u n ic  nie  koli , 

l ’, o   i Ul.

N ie d z ie la  Dz ie ń  zapowiada ł  
s ię  p rz e p ię k n y ,  Ca le  Broadw ay  
cn m  g r a n i e i e b u s  p r z y b r a n e  w od 
św ie tne  sz a ty :  pe ł n o  sz tan da rów ,  
chorą gwi ,  z ieleni ,  s łowem świę to 
u ro cz ) s t o  Miej scowi  śp iewacy  od 
św i tu  uwija l i  s ię  po dlicncll ,  juz  
lo ijyfi r m u j ą e  p r zy b y ł y c h  kolegów,  
już to spe łn ia j ą c  j i r zyjet e  na s iebie  
obowiązk i  P rz yb y w s zy  na halę
sp o t ka łe m  już r o zp r aw ia ją c eg o  ży­
wo p J  C h m ie l iń s k ie g o  z Ch icago .  
T e n  u i rzawszy mię  — będ ą c  mi 
k o n f id e n t e m  — schwyc i ł  moją  ^ni- 
s t e rn ą  pe r so n ę  w swoje  paniedzii-I  
kii po tę żn e  r a m i o n a  i t r zęsąc  j ak  
k oc ia k i e m wolał-  Ofiuś,  O n u ś ,  j ak 
s ię  masz  rybeńko .  zd rowyś  ? < 'zn jąc 
że mi  że bra  w t ak ich  uśc i skach  z 
zaw ias  powylażą,  użyłem forte]u i 
o d r z e k łe m  iżuni ba rdz o  chory ,  to

mia ło  ten s k u te k  iż wypuśc i ł  mię z 
ob jęć,  a ja ty m c za se m  u m k n ą łe m  
za stół .  Co chwila  p r zy by w al i  n o ­
wi delegac i  więc z a z n a ja m ia n o  cię 
na wszystkie'  s t rony ,  a tymcza sem  
k o m i t a t  d e k o r a c y jn y  z p. JaTiem 
Kró l ikowsk im na czele,  kończył  
dekora cyę  hal i ,  k tó ra  dzięki  p. 
S c h r e ib e r  p rzy  b r a n a  zos ta ł a  ba r  
dzo wdzięcznie .

Po p o ł u d n i u  O godz.  1 za p o w ie ­
d z i ano  p róbę .  .Ja p a n ie d z ie jk u  j a ­
ko  p u n k t u a l n y  s t a w i łe m się n a  sa 
lę i żą dn y  śp iew u  z n i ec ie rp l iw o­
ścią czeka łem  rozpoczęc ia  N i e  
tak to j e dn ak  ł a two by ło 'wyrwać  
s ię  śp iew ako m z do mó w  g o ś c i n ­
nych  bu t falowian,  to też by ła  już  

g od z i na  d r u g a ,  g d y  d y r y g e n t  r o z ­
indyczo ny  do  na jwyższego  s topn i u  

zdołał  wszys tk ich zebrać  i rozpo- 
eząć lekeyę.  W s zy s t k i e  u twory  

nad wszelkie ocz ek i wan ia  w y c h o ­
dzi ły per fek t ,  t ak  że l ekcya  za mi as t  
t rwać  cz te ry  go dz iny ,  już  p an i e  
d z i e j k u  w dwóch  b y ła  ukończona .  

Mia ło  się już  właśn ie  ku końcowi ,  
i t y lko  tu owdzie cos d y r y g e n t  p o ­

prawiał ,  gdy  na  salę w to w ar z y ­
s twie  p a ń s t w a  F r o n e z a k  męża.  
weszła pani  Kóza - J .wasigroch.  C a ­
le towarzys two  h u k n ę ł o  j e d n o g ło ­

śn ie  p ie śń  po w i t a ln ą .  'Puta j  w y ­
darzy ł  s ię  b a rd zo  k om ic zny  w y p a ­

dek D y ry ge n t  zwrócony  do  śpi* 

waków,  n ie  wiedz ia ł  komu ś p i e w a ­
cy taka owncyę uczyni l i ,  a sądząc,  
że z ro b io no  sob ie  ża r t  z j ego uwag .  

rozdr aż n io ny  już  po  swoje  Cii u coś 
zamyś lał  sz ep n ą ć  i el ieąe opuśc ie  

s tnnowisko.  n ag ły m  zwrotem c a ­

łym sw ym c ięża rem padł  przed s t o ­
j ącą  już p rzed sc en ą  pan i ą  Kwasi  - 
grocli .  „ D o b r y  zna k!  dob ry  ome n!  

—  zahucza ło  na  sali —  choc iaż  
wszyscy z rob im y „ k l a p ę ” nasz 
. związkowy s łowik h o n o r  po d t r z \  

ma " .  Z apa ł  świeży o gar ną ł  d r u ż y ­
ną.  więc zan icc l i ano  da l sze j  próby,  
ażeby wspóln ie  po gwarzyć  o n a d ­

chodz ąc e j  pracy.

(C ią g  dalozy nas tąp i . )
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0  F  E K T  A

Maj ąe dobr o  „ H a r m o n i i "  i 'Zwią­
zku n a  wzg lędz ie  czyn ię  chórom 
związk ow ym małą  o fer tę .  T rz y  
chóry  k tó re  p rzyś lą  na jwięce j  pre-  
n u m e r a t o u  o t r zy m aj ą  dwadz ieśc ia  
pięć eg z em pl a r zy  zb io rku  toastów 
i p i e śn i  me go  u k ła du  i zb io ru .  T o ­
a s t y  i* p ie śni  za w ar t e  w zb i o rku  
d la  chóró w będą  ba rdz o  p rzy da tne ,  
m oż n a  je bowiem zastosować do 
każdej  okol iczności .

Naj tnn i f  j sza l i czba p rze s ia ny ch  
ab o n e n tó w  jest  J U. Czas  1 mies iąc .

C h ó r y  nasze  n ie cha j  s ię  z a s t a ­
nowią nad powyższą  ofer tą ,  a z y ­
sk a ją  w dwó jna só b .

L e o n  O l s z e w s k i  

Gleii. Dyr.  Z. Ś P .  w A.

Ze W sc h o d u .

In teresu  lak pokierowały,  że zna  
l azłem się  w N o w y m  Yorku ,  . lako 
s t a r y  zna jom y,  p r zy te m  „h o n o r o  
wy cz łonek Tow.  śp ie w u  . . H ar m o  
n u  ' ud n l r m się  do g łośny ch  „hnr -  
m o ni s l ó w " .  k t ó r y c h  kw ate ra  w lo ­
kalu p. I\ '•, w a s e je g o  pn \  I I-i Ha 
tiiu-a się zna jduj .  Nic wiedząc o 
zm ia n i e  d n i a  lckcyi  uda ł em się  w 
sob o tę  wieczorem,  d la t e g o  właśnie,  
a b y  być  na lckcyi śp iewu .  L e k c j i  
nii było,  odby wa  iii s ię  we wtorki  
Zas i a ł e m j e d n a k  całą d r u ż y n ę  i to 
p r z y b r a n a  w o d św ię tn e  szaty,  a 
n a s tę p n i e  d o w i - dz i a ł em  się.  ze 
. . H a r m o n i a "  w y b ie r a  s ię  do swego  
p rezesa  p M. Kayf r i ed na  i m i e n i ­
ny P o w i ta ny  se rdeczn ie ,  p rzyślą  
pi łem do  sze regu  i w d rogę.  1’rzy- 
l»\ wszy na mie jsce — śp i e w ac k im  
zwycza jem — od śp ie w an o  przed 
d o m e m  „s e r e n a d ę " ,  k tó ra  zwabi ła  
k i lka  Bel p r ze ch o d n i ó w  i p rzez 
k tó r ych  en e r g ic z n ie  oklaskal i  i zo­
s ta ła  poczum u d an o  s ię  do miesz ­
kania.  W  mie sz kan iu  wice p n  
z es . łan Olszewsk i  wręczył  s o le n i ­
zan towi  p r z e p y s z n ą  l irę z żywych  
kwiatów,  p rzyc zem z n a ny  t a m / e  
o ra to r ,  p. Wybie rzy liski w y p o w ie ­
dział  prześl iczną,  za s tosowuną  do  
oko l i cznośc i  mowę  po k tó r e j  p i e ś  
m  l edna po d r u g ie j  — przeryw ane 
p r ze kąs ka mi  ■ n a p i t k a m i  — w es o­
ło do późne j  nocy rozbrzmiewały .

P ó z i i h  j u z  by ła  go dz ina ,  gdy  op u  
szczono g o ś c in n e  p rog i  prezesa ,  
k tó r y  p r a w d ę  powiedz iawszy  - - p o ­
m im o  swej  młodośc i  —  jes t  wzo­
rem kierowników-towarzys tw.  Tow 
„ H a r m o n i a "  t r zy m ał o  s ię  zawsze* 
clobrze i pod k aż d y m  względem 
wyprzed za ło  i.nne chóry ,  h-cz pod 
kierownic!w-em p. S a y f r i e d a  doszło 
do  t ego  s top n i a ,  z** bezsprzecznie* 
pa lm a  p ie rw sz eń s t w a  „ H a r m o n i i "  
się należy Nie* mówiąc  już o b o g a ­
tym zbio rze  n u t ,  p rzeds tawda jącym 
81200 war tośc i ,  o b o g a t y m  s z t a n ­
darze,  ws po mn ie ć  musz ę  o w s p a ­
n ia łym s h  in w e j ow sk im  s k r zyd le  za 
k u p io n y m  przed ki lku mie s ią ca mi  
za 8700. złożonej  go tów ką .  A pod 
względem śp ie wu  ? J a k  ch ó r  t en 
pod wzg lędem śp ie wu  stoi ,  w y s t a r ­
czy', jeśl i  powiem,  że do ró wn y w a  
pod każdy m wzg lędem ch ór om  n i e ­
mie ck im,  k tó r e  w Nowym Y o rk u  
cieszą s ię  śp ie w a c k ą  s ławą.  J e d -  
tieni słowa ni „ H a r m o n i a ’' j \  s t  c h ó ­
rem p r zy no sz ąc ym  n a m  p ew n ą  d u ­
mę  i honor .  Hla n as zy c h  Z w ią z ­
kowców będz ie  to wesołą nowiną,  
jeśli powiem na  ucho,  że „ H a n n o  
l i ia" nosi s ię  * myś lą  po mn o że n i a  
szeri gów naszego Zw iązku ,  Co oby 
j a k  n a j p r ę dz e j  nas tąp i ło .

L e o n  O l s z e w s k i -

K HONKiZKA.

U H  IGA OK). Co u Mas s ły c h ać ?  
W sz ys tko  po s t a re m u ,  ty lko  pieśń 
po l ska  u w ie ń c zo n a  wzn io s łem h a ­
s ł em „ t l i  ra P i e ś ń ! ’’ coraz  wyżej  i 
wyżej  a l iyżo s ię  wzbi j a .  Ch ó ry  
nasze p r acu ją ,  gd y  ty m c z a se m  ,,wę 
drow nc c h ó r y "  p. M.  poszły w d u ­
rak i \  moz< zbr ak ło  am at o ró w  
wypraw ni jacy eh różne  fe ty  i b ib y ?

’ Tow.  śp ie w u  „ M o n i u s z k o ' ’ c a ­
łą si łą pa ry  s u n ie  nap rzód .  N ic  d z i ­
wnego,  toż ma  po m ię d zy  swemi 
cz łonka mi  rnetylko , , ' t ia jwiększego" 
ale n a j s t a r s z eg o  z wszy s t k i ch  ś p i e ­
waków związkowych ,  a jest  n im 
doskonały bas i s t a  ko lega J a n  Bo 
bow-ski, l iczący lat  (>0.

* P rz e d s t a w ie n i e  t e a t r a lne ,  u- 
r ządzone  p rzez T o w arz y s t wo  ś p i e ­
wu Że leńsk iego,  ch ó r  39 Z'. Ś. P  
wypad ło  n a d s po d z i e w an ie  do brze .  
W y s ta w io n o  p ię k n ą  ko m e d y ę  ze

ś p i ew am i .  „ S t a r y  p ie c h u r  i syn 
j ego  huza r . "

* Loby.owianie",  wystaw ieni  s t a ­
ran iom Tow.  śp iew u  B De t nb i l  
sk iego,  ch ó r  32 Z. S.  P .  zas ług u ją  
na  pu b l i cz ną  pochwalę.  G r a l i  na 
SGhwał, za co też pu b l i c zn o ść  zlo 
żyta im użeranie i p om im o n ie p o­
go dy  zebri  la s ię  b a rd zo  l i c z n i e .

* N a  ogó lm zadan ie  Sz an .  p u ­
b l i czności .  Tow.  Ś p ie w u  C h o p i n a  
chór  1 Z .w, P. u r zą d za  wese le .  . . . 
to je st ,  ale nie  t a k ie  k ie psk ie  we­
sele mie jskie ,  110, no, u rząd za  „ W e  
sele na P rą d n ik i . , "  t ak ie  solu* w 
teat r ze .

* Koledzy  z 1 hór.8 V postanow i­
li s t a ną ć  do  k o n k u r s u  na Z jeźdz ić  
X I II. w tym ce lu  p r zy g o to w u ją  
sń-j do p racy,  sadząc,  że z . . l i ra" 
wszy s t k im  ładnie,  ale już . .Moniu 
szce"  z mii na j ł adn ie j .

* Tow.  Ś p ie w u  „Wanda” na 
T ow n of  L a k e  u rządz i ło  ko nce r t  
ze w spó łud z i a ł em  „ L u t n i ' ’ z Tow n 
of Lake,  „C h o p i n a *1 i „W ł .  Ż e l e ń ­
s k i e go 11. K o n c e r t  wyp ad ł  pod  k a ­
żdym wzg lędem dob rze  N a j w ie  
ksz.e w rażeń .0  spraw i! o s t a tn i  n u ­
mer  p r o g r a m u  . . . leszcze P o l sk a  nie 
zg in ę ł a "  w y k o n a n y  w s to  osób.  
Tow.  a n d a ” j a k  i „ L u t n i e "  są 
d ob rze  zo r g a n iz o w an e m i  ch ó ra mi ,  
p rzy te m w y b o rn ie  wy ćwi cz one mu  
Ż yc zy ćby  sob ie  w y p a d a ło  aby  c h ó ­
ry te ws tąp iwsz y  do  Z w iąz ku  Spie-  
walców P o l s k ic h ,  po kaz a ł y  swoją 
s z iu k ę  na  wsp ó lny m konce rc ie  w- 
Ch ic a g o

* O db y ł  się tu wieczorek inuzy- 
kulOo woka lny,  k tó rego  urządzi  
ti iem zaji b  sio l'ow. śpiewu  M o ­
n iuszko,  ch ó r  \  Z. S, P ,  wypad ł  
ba r dz o  pomy ś l n ie .  I dział  brały 
na s tę p u j ą c e  ch ó r y  i t owarzys twa :

Z W oj c ie c h o w a  Tow.  śpiewu  św 
Cecyl i i ,  oddział  Y Związku  M ł o ­
dzieży Pol

Z północnuza i  hodnć- j  s t rony 
mi a s t a  „Kcl io P o l e k ” ,, ch ór  23 Z
S. P.  i „ J u t r z e n k a

Z Br ń lg c po r t  u Sokół  Polski  
No.  8.

Z S o u th  C h i c a g o  ch ó r  1' t i i ibiń-  
ekiego

P o  k i lku  l a nca ch  nas tąp i ł y  pro-'  
i lukcye chórów C h ó r  V 55 zw
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k ią  sob ie  werwą odśp iewa ł  „ D o  
P ieś*d“ D em b i ń sk ie g o ,  a nagrodzo  
n y  s l u s zn em  u zn a n ie m ,  doda!  je- 
szozi „ N ie  t r y u m f u |  dń&wczę z 
m io d u" .  ChóT D e m b i ń s k ie g o  wy 
konał  bardzo  p ię k n ie  i p o p r aw n ie  
po lonez Krace ra .  a k tó r y  podobał  
s ię  ba rdz o  pub l iczności ,  m u s i an o  
"O też powtórzyć .  OhÓT ta n wy k o ­
nał  je szcze  pa rę  pił śn i  i toastów,  
k tó r yc h  ty tu łó w  n ie  zdoła l i śmy  z a ­
notować .

N a s t ę p n i e  T o w ar zy s t w o  śpiewu  
św. Cecyl i i  w yk on a ło  z z r o z u m ie ­
n iem kr ak o w ia ka  Moni us zk i ,  k t ó ­
ry był j e d n y m  z n a j mi l s zy ch  d la  
u c h a  s łuchaczy.  Zaznac zyć  tu 
w ypada ,  że c h ó r  D em b iń sk ie g o ,  
k tó r y  p rzyb y ł  aż z Suu tl i  Chicago ,  
dużo  p rzyczyn i ł  s ię  do  u d a n i a  su 
całej  zabuwy.  1*0 p ie rwszy  też raz 
mie l i śmy  to szczęśc ie  widzieć ich 
u s ieb ie ;  są o in  też wszyscy s z c z e ­
rzy.  up r ze jm i  i i n t e l ig e n t n i ,  trik 
j ak  na śp ie w aka  przys ta ło .  l .hdtT 
ny ieli d y r y g e n t  zu pe łn i e  z a ­
s ł u g u j e  na uznan ie ,  s u ą  zdolnością 
mozi ch ó r  ten do pr owa dz i ć  do 
szi zy tu do sko na łośc i :  d o p r aw d y  po 
żą da ne m  by by ło  ten kwiat  m ło ­
dzieży i o b y w a te l s t w a  sou th ch ic a -  
go sk i eg o  u jrzeć  w sze regach  Z w i ą ­
zku Ś p ie w ak ó w  Pol.

* E n e r g i c z n a  nasza  lu tn i s t ka  
p a n n a  M ie cz ys ła wa  V\ ' awrzynskn 
k ió r a  n iedaw no  t emu  powróciwszy 
z wys tawy  B n n a m e ry k a n s k ie i .  s i a ­
ra się zorganizował '  na W o j c ie c h o ­
wie nowy <• 11<'>r żeński .  Z na j ąc  pan  
nę  W a w rz y ń s k ą ,  nie w ą t p i m y  ani  
na  chwilę,  żi“ z a m ia r  tak s z la c h e t ­
ny  do  s k u tk u  doprowadz i .  ł\

BI  T  F A L O  Z naszego  B u f f a ­
lo n iewi a le  nowości .  < )< 1 czasu 
za m kn ię c i a  wystawy,  życie u Cl 
eh to wszędzie,  wy ją tek  s t a now ią  
wszakże  cl ióry śp iewack ie ,  w k t ó ­
rych  życie wre goręcej  j ak p r z e d • 
te n i .

*■ . .Chopin urządz i ł  >) lnu lial 
na  hal i  F i l lmore ,  k tó r y  też odbyt  
s ię p ię k n ie  i z wie lk im d la  T o w a ­
rzys twa  poży tk iem.

* Po l s k ie  Kolo  Ś p ie w a c k ie 1 u 
r ządza  17 go brn. p rze ds t awi en ie  
t e a t r a l n e  na  hali  F i l lmore .  O d e ­
g ram- m zos tan ie  „ G a ł g a u d u c h "

czyli  „ T r ó jk a  h u l t a j s k a ' -. P o n i e ­
waż j e s t  to p ie rwsze p r zed s ta w ie n ie  
w sezonie,  więc u d a  s ię  n ie za w o ­
dn ie .

* „ K a l i n a "  b y n a j m n i e j  nie po- 
zos ta j e  w tyle,  bowiem urząd za  w 
końcu  b.  mies iąca  wieczorek mu  
zyka lno  wokalny ,  na k t ó r y m  o- 
próez p ię k n e j  zabawy,  u s ły sz y my  
p ię k n e  śpiewy  w y k o n a n e  przez  
„ K a l i n ę "  i l i cznych  sol i s tów Spie-  
wy „ K a l i n y - w yp a d n ą  n i e za w o­
d n i e  p iękn ie ,  bo w y k o na ne  z o s t a ­
ną pod zd o l nem  k ie row nic twem  
p a n n y  M a ry i  Leoni i  N owak ,  z n a ­
nej  pol skiej  a r tys tk i .

* N a  obchodz ie  L i s topa do wy m 
d n ia  1 G r u d n i a .  . .Polski) '  Kolo 
Ś p ie w ac k ie "  pod  d y r e k c y ą  kolegi  
A d a m a  l ’rzev. ożn iczek wykona  
marsza  C h o p i na .  M a r to  pójść  po 
s łu ch ać  n as zyc h  dz i e ln yc h  lu tn i  
s tów.

* W eley p rzy j ac i e l e  p ie śni  na 
szej  o rgan izacy i .  k sięża •!. Wójcik,  
i A. M a rc in k ie w ic z  na synod z ie  
dyei  czy alny ni wyn ies ien i  zostal i  
do  zaszczy tnych  u rzędów Wie!,  
ks. Wójcik wcielony został  do L a ­
dy e g z a m i n a c y j n e j  zaś  W n y  ks. 
M a r e m k i e w i c z  do  wydziału sz k o l ­
nictwa.

BA Y C I T Y  Z>anosi się u nas  
na l iardzo wesołe czasy.  Ja ł t  z w y ­
kle w porze  j e s i e nne j  za p o u ie d z i e  
sy| ) ia s ię  z am b o n y  CD nie 
dzielę.  W ko lach śp iewac k ich  tak 
że z ipatiow ała n ie b y w a ła  ruc.ldi 
wość i ido będz ie  to nic d i i  wnejfOt 
leż di w ożywien iu  tein zajd;  wy- 
pad ki jiowa 'iii', h c z n c e  w, złami 
bl iż szego  ko[i 'żeństw a j ednego ,  
p rzy n a jm n ie j ,  z e  s t a r szych  ko le­
gów nas zych .

* Kol.  Z. ( -e rańsk i  opuści !  mia- 
s to  nasze .  W y jech a ł  do  Detroi t ,  
gdz ie  obe jmuj ) '  p o sa d ę  z a i / ą d c y  w 
sk ła  łzie ub io rów ob  PasiĄcinpgD. 
P rzed  od jazdom urzęi lzono na  je 
go cześć zabawą pożegna lną  w po- 
n iedzia łck  II  Pażdi ieroi .ki i ,  na 
k tó re j  t ańczono ,  śp ie w an o  i w y r a ­
żano ż y c ze n ia  aż późne j  nocy.

Ś p ie w ac y  w Detroit,  zy s k u ją  
przez to siłę. a P o lon ia  p rac o wn ik a  
w kołach  towarzyskich.  P o m y ś l ­
nośc i  na  świeżem po lu  pracy.

* Kolega  E l i a s  ob ją ł  posadę 
k le rka  w sk ł adz ie  Broas,  Ga l lo way  
a Co. op r ó żn io n ą  p r zez  wyjazd kol 
Cerańsk iego ,

* Kol .  K u ś n ie rz  założył  f a b r y k ę  
cy gar ,  Koledzy mogą t eraz  nie ty l ­
ko śp iewać  p ieśni  polskie,  ale t a k ­
że pal ić wyboru*) po lsk ie  cygara .

* Kol.  Mi e nk w ić  p r ac u j  od nie- 
d a w n a  w Sa g i n a w ,  gdz ie  został  j e ­
d n y m  z k o n t r ak t o ró w  w f abr yce  
beczek.  Aby  mię źle nie z r o /u  
m ia n o  n a dm ie n i ć  musz ę  że ko le ­
ga  M ie n k w ic  nie wyrab ia  beczek 
do p iwa d la  ko legów w Bay Ci ty,  
gdy z  on t am jak i j e g o  koledzy 
t r u n k ó w  n ie  uży wają.

* C h ó r  Di  won p r zy go to w uj e  się 
na koncer t ,  k tó ry  od będz ie  s i e w  
L i s t opadz ie .

* Ha la  . . H a r m o n i a "  w k tó rej  
mieści  s ię lokal  ch ó r u  . D z w on "  po 
o d e b r a n i u  wrażeń pędz la  m a l a r ­
skiego,  za m ie n io n ą  zos tał a  na  na j 
p i ę kn ie j szą  pol ską halę  w u i ie śmr .

6 . r l k w a I a .

F.  W e i i g i e r s k i ,
574 N. fl^lildiul avei]iitj.

11) 1 isko Milw itiikce i\ )'.,i
C H I C A G O ,  -  I L L .

K a n t o r  a s e k i i r a c  j j i y ,
p o ż y c z k o w y  i NotarysUuy

Uckimije ml osrnia w najlepszych kum- 
j..im 1 a c l i , wypożycza i przyjmuje na wy 
p o ż y c z e n ie  na  |i ierv szy  ln o r u -a g t1 y Ii 
rui piei w (z:i I iy p o te k ę .  Wysyła pirnir 
il/.c do  w -z y s tk ic l i  k ra jów  w E urÓ pię  i 
sprzedaje i wyraliia karty okrętowe do . 
z Eiirojiy \Mraliia pełnomocnictwa i fl i 
pleiiipoteiieye z k o n s u la rn ą  legalM u-yi)  
i|o w y \  >1 kieli k ra jów  w- htiiropie Sciaira 
s r l i e d y c z y  li somlki t i u fn p y .  W yraho, 
w> t k i i ■ p a j i ie ry  leg i i lnc  i ( loknnii  m y  w 

o k r e s  .KOTA RAAJJSY « - liodząee.  Po  
s ia ra  się o ( k a r i e r y  d la  T o w a rz y s tw .  
P r z y j m u j e  a b s t r a k t y  do  e g z a a u u t ie y i .  
p o - l a r i z a  |>a.sz|iorU 111 a u d a ją c y c h  s ię  za
ifrt (lirę. Ma t a k i e  l ilię A m e r ic a n  K\- 
pre>* Co.

Po Katalog *
P o l s k ie j  Muzyki 

i ś p i e w u .

I iszcie:

^  u- Wydawnictwo
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